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— CO ONI TAM WIDZĄ!? 
— Odpowiedź na stronie trzeciej. 


TAK 
HARTOWALA 
SIĘ STAL... 


O małego miasteczka jak wicher 
D wieść: „Zrzucono cara!” 
W miasteczku nie chciano wierzyć. 

Z pociągu, który przywlókł się podczas zamieci, wyskoczyli na peron 
dwaj studenci w szynelach, z karabinami przewieszonymi przez ramię 
oraz oddział zbuntowanych żołnięrzy z czerwonymi opaskami na ręka- 
wach. Aresztowali żandarmów pełniących służbę na stacji, starego puł- 
kownika i dowódcę garnizonu. | w miasteczku uwierzono. Tysiące ludzi 
pociągnęło zaśnieżonymi ulicami w stronę placu. 

HCIWIE słuchali nowych słów: wolność, równość i braterstwo. 
( Minęły dni pełne gwaru, podniecenia i radości. Nastała cisza i 

tylko czerwony sztandar nad budynkiem magistratu, w którym 
panoszyli się mienszewicy i bundowcy, świadczył o tym, ie zaszły tu ja- 
kieś zmiany. Poza tym wszystko zostało po staremu. 

Pod koniec zimy rozkwaterował się w miasteczku gwardyjski pułk ka- 
walergardów. Rankami przyjeżdżały na stację szwadrony, by wyławiać 
dezerterów zbiegłych z południowo-zachodniego frontu. 

K AWALERGARDZI mieli spasione twarze. Chłopy jak dęby, rośli 


CZWARTEK 


wtargnęła oszałamiajqca 


i mocni. Oficerowie, przeważnie hrabiowie i książęta, nosili zło- 

te epolety, srebrne wypustki na rajtuzach, wszystko jak za cara 
— jak gdyby wcale nie było rewolucji (...). 

OPIERO w słotne dni listopada zaczęło dziać się coś dziwnego. 
D Na dworcu kręciło się coraz więcej nowych ludzi, przeważnie 

żolnierzy z okopów, o dziwnym przezwisku „bolszewicy”... 


Takie były początki. O czasach „hartowania się stali" i o Mikołaju Ostrow- 
kim autorze książki, której fragment zamieściliśmy powyżej — przeczytajcie 
na str. czwartej. Natomiast na str. szóstej piszemy_o filmie nakręconym wg 
powieści „Jak hartowała się stal' Główną w nim rolę gra widoczny na zdjęciu 


obok — Wołodia Konkin 
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Uczniowie z VIII klasy moskiew-  ganizowali oni ze swoim nauczycie- 
mogą 


kolekcją 


skiej szkoły nr 747 się po- lem wyprawę na tratwie i przepły- 


chwalić wspaniałą nęli 300 km w górnym biegu Wołgi. 


przy- 


rodniczą. Są w niej różne zasuszone Po drodze zbierali okazy do swego 


kwioty, liście drzew, zioła i dziwne muzeum oraz zapoznowali się z 


owady. Ten cały zbiór powstał w problemami ochrony środowiska na- 


czasie lekcji przyrody, która trwała 
30 dni 


turalnego. Była to najdłuższa i naj- 


Otóż w czasie wakacji zor- ciekawsza lekcja przyrody. (bz) 


Czas płynąć dalej. Chociaż godłem wyprawy jest słońce wymalowane 
na żaglu, to jednak nie wiadomo, czy prawdziwe słońce będzie nadal 
sprzyjało podróżnikom. 


MOSKWA (PAP). Jeszcze dwa lata 
temu Ust-Ilim było niewielką osadą 
w syberyjskiej tajdze nad rzeką An- 
garą. Dziś jest to 35-tysięczne mia- 
sto — wielki ośrodek przemysłowy 
we wschodniej Syberii. Potężna elek- 
trownia wodna o mocy 4300 mega- 
watów już pod koniec roku dostarczy 
energię do budowy kombinatów ob- 


NOWE MIASTO 
NA MAPIE ZSRR 


WSPÓLNE OSIĄGNIĘCIE 
KRAJÓW RWPG 


róbki drewna i dla hut. Obecnie po- 
wstaje tam jeden z największych na 
świecie kombinatów  celulozowo-pa- 
pierniczych. W jego budowie biorą 
udział Bułgaria, NRD, Polska, Rumu- 
nia. Węgry i ZSRR. Kraje członkow- 
skie RWPG będą otrzymywały stam- 
tąd gotową celulozę, tańszą od produ- 
kowanej w innych krajach. (bis) 


LIGA REPORTERÓW 


DLACZEGO JA 
MAM USTĘPOWAĆ?! 


Piszę o własnej rodzinie, bo ją 
najlepiej znam. Myślę, że nasze 
współżycie można ocenić tylko 
na czwórkę. Dlaczego? Posłużmy 
się analizą... 


Na przykład, rodzice przycho- 
dzą 1 pracy zdenerwowani i mo- 
ją do brata i do mnie nieuzasad- 
nione (tak nam się wydaje) pre- 
tensje, My się buntujemy — kłót- 
nia gotowa. Oczywiście, wina ro- 
dziców. Po co zaczynalił Ale... 
Mama ma w zakładzie jakieś za- 
targi z jedną z pracowniczek, a 
do tego wystała się w kolejce po 
mięso. Tato musi się „użerać'” ze 
swoimi podwładnymi, poza tym 
nie wiadomo, dlaczego cofnęli 
mu premię. Zwykłe kłopoty, na 
jakie często natrafiamy w życiu, 
jednak rodzice wszystko to bar- 


dzo mocno przeżywają. | nic 


dziwnego, że sq w domu bardzo 
rozdrażnieni, nie panują nad 
sobą. Trzeba im to wybaczyć, a 
nie od razu dawać  opryskliwą 
odpowiedź. Wina obu stron. 

Inna sytuacja — ja kontra brat: 

— Umyj dziś naczynia, bardzo 
się śpieszę, 

— Ja będę myć, a ty 
pójdziesz? 

— Ależ z ciebie samolubl To 
się nazywa brat? Czekaj, ja ci 
już nigdy nie pomogę. 

Mama kontra tato: 

s EU dzisiaj do Andrze- 
a 

: — Koniecznie? Nie, ja nie ja- 
dę, strasznie go nie lubię. 

— To w końcu mój brat! 


sobie 


— No, to ci mówię, żebyś po- 
szła sama. 


C.d. na str. 7 


Dziś przedstawiamy: 


LIGA PAŃSTW 
ARABSKICH 


W stolicy Maroka, Rabacie, 
zakończyło się spotkanie przy: 
wódców 20 państw orabskich, 
członków Ligi Państw Arab- 
skich. Poprzedzone rozmowa- 
mi ministrów spraw zogranicz- 
nych spotkanie, ma na celu 
uznanie Organizacji Wyzwo- 
lenia Palestyny jako jedynej 


reprezentacji narodu  pale- 
styńskiego oraz dokonanie 
zmian w polityce wobec 


państw Trzeciego Świata, któ- 
te ucierpiały na skutek pod- 
wyżek cen ropy naftowej. 
Celem LPA powołanej w 
1945 r, było zacieśnienie 
współpracy między krajami 
arabskimi w wielu  dziedzi- 
nach, m. in. gospodarczej, po- 
litycznej, kulturalnej. Główny- 
mi organami Ligi są: Rada 
Ligi, Komitet Polityczny i Se- 
kretariat. Obecnym  sekreta- 
rzem generalnym jest Mo- 
hammed Riad, były minister 
spraw zagranicznych Egiptu. 
Liga wielokrotnie występowa- 
ła na rzecz wyzwolenia państw 
arabskich spod panowania 
kolonialnego. W dziedzinie 
wojskowej  jednoczyła siły 
obronne państw arabskich 
przeciwko agresji izraelskiej. 
Na ograniczoną działalność 
Ligi wpływają sprzeczności 
nurtujące świat arabski, zwła- 
szcza polityczne i społecz- 
no-ustrojowe, dzielące arab- 
skie monarchie (np. Jordania, 
Arabia Saudyjska) od republik 
(np. Algieria, Syria), rządy po- 
stępowe od reakcyjnych. Dzie- 
li je również stosunek do 
problemu palestyńskiego. 


Ta ostatnia kwestia była 
też najtrudniejsza do rozwią- 
zania i na obecnej VII kon- 
ferencji. Cisjordania będąca 
obecnie pod okupacją Izrae- 
la jest ziemią palestyńską i 
Arabowie widzą w niej głów- 
ną część przyszłego państwa 


palestyńskiego. Jednocześnie 
jednak król jordański Hu- 
sajn, którego „poddanymi** 


jest 800 tys. Palestyńczyków, 
odmawia uznania Organiza- 
cji Wyzwolenia Palestyny za 
jedynego, legalnego przedsta- 
wiciela Palestyńczyków. OWP 
cieszy się międzynarodowym 
uznaniem, czego wyrazem by- 
ło zaproszenie delegacji OWP 
na sesję ONZ do udziału w 
dyskusji nad kwestią pale- 
styńską. Na obecnym posie- 
dzeniu LPA sprawa ta zosta- 
ła rozwiązana. 

Wśród innych zagadnień 
spotkania w Rabacie, oma- 
wiana jest sprawa rozszerza- 
nia współpracy między kra- 
jami arabskimi i afrykański- 
mi z perspektywą zwołania 
wspólnego spotkania. Inicja- 
tywa ta odzwierciedla trud- 
ności gospodarcze "państw 
afrykańskich, dotkniętych 
skutkami inflacji i podwyż- 
ki cen ropy. Założeniem po- 
litycznym jest coraz silniej- 
sza więź państw Trzeciego 
Świata. 

(bz) 


s 


(= nocna 


|> 


ju. 


dzieckiego dnia. 


57 lat upłynęło od dnia narodzin pierwsrego socjali 
stycinego państwa na iwiecie. Jaką mierzyć je miarqł 
Dziesiątkami millonów radzieckich ludzi, który ukończyli 
stkoły średnie | wyłszo? Kilkudziesięciokrotnym wzrostom 
produkcjił Przeobrateniami syberyjskiej tajgi I kazach= 
stańskich stepów, o jaklch = wtedy przed pólwieciem = 
nie śniło się nawet nikomuł Lotami w kosmosł A mołe 
głębokimi przemianami, jakie dokonały sią w czlowieku? 
W jego stosunku do druglego człowieka, do swego kra: 


O kilku naszych spotkaniach 1 Krajem Rad, 1 radziac= 
kimi ludźmi, 1 ich życiem opowiadamy Wam dziś wa 
wspomnieniach z naszych reporterskich podróży, O tym, 
co nam zalmponowalo, co wywarło na nas wrałenie, o 
sprawach ważnych i drobnych, O tonach I barwach ra: 


Irkuck nie _ przyjmował. 
Mgła. Z Moskwy wylecieli- 
śmy więc z dużym  opóźnie- 
niem. Sześć godzin lotu, a 
jeszcze na dodatek — lecimy 
przecież na wschód — czas 
przesuwa się o pięć godzin 
do przodu. Dotrzemy tam o- 
koło trzeciej w nocy. 

Zająłem swoje miejsce. O- 
bok mnie usiadł starszy, szpa- 
kowaty pan w okularach i 
jakiś człowiek w wieku oko- 
ło trzydziestu lat. 

Po godzinie mam wrażenie, 
że znamy się kopę lat. Misza 
leci do _Ułan-Bator. Jest 
monterem. Będzie pracował 


Mała salka teatru zapełnio- 
na po brzegi. Przeciętny wiek 
widzów nie przekracza 10 lat. 
Reagują spontanicznie, razem 
z „aktorami” przeżywają suk- 
cesy i niepowodzenia. Śmiech 
przeplata się z płaczem. Przy- 
znam się, że i mnie — stare- 
mu koniowi — udziela się ter 
nastrój. 

Na scenie trwa przedsta- 
wienie pt. „Urodziny Muszki”. 
Gospodarzem jest mały biały 
kundel — Muszka — z podpa- 
lanym noskiem. Na  uroczy- 
stość urodzinową przychodzą 
niezwykli goście. Najpierw 
zjawia się borsuk. Jest figlar- 
ny, zwinny, popisuje się róż- 
nymi sztuczkami — zjeżdża z 


tam w przedsiębiorstwie ra- 
dzieckim budującym fabrykę 
dla Mongolii. Wołodia jest 
podsekretarzem stonu w jed- 
nym z ministerstw, kandyda- 
tem nauk technicznych. | 


NIBY NIC 
NADZWYCZAJNEGO 


żadnego dystansu. Ani waż- 
niactwa, ani uniżoności. Żad- 
nego tytułowania. Po pro- 
stu: Wołodia, Misza. Niby nic, 
a pamiętam to jeszcze dziś, 
po dwunastu latach. 


góry na sankach, fika koziol- 
ki. Później wkracza na scenę 
lisz piękną puszystą kitą. 
Swoje wejście _ obwieszcza 
dzwonkiem. Następnie  roz- 
kłada na scenie dywanik i 
tańczy na nim dostojnego 
walca. W tym momencie wkra- 
cza kogut. Mali widzowie sq 
przerażeni, przecież lis zaraz 
skoczy na nieboraka i go zje! 
Ale nic takiego się nie dzieje. 
Lis razem z kogutem, jak do- 
brzy znajomi, podchodzą do 
talerza i wspólnie zajadają 
przygotowane smakołyki. 

Popisywał się również nie- 
dźwiedź, jenot, a do łez roz- 
śmieszała swoimi figlami 
małpka. 

Imieniny u „Muszki” trwały 
chyba z godzinę. Po opuszcze- 
niu kurtyny mali widzowie nie 
przyjmowali do wiadomości 


faktu, że trzeba już opuścić 
teatr. Domagali się nowych 
występów. 


W Irkucku mamy osiem go- 
dzin przerwy w podróży, więc 
stewardessa kieruje nas do 
hotelu. Podobnie jak i ludzi 
z innych samolotów, które do- 
piero teraz mogły wylądować, 
jeden po drugim. Tłok nie- 
samowity. W hallu  hotelo- 
wym personel ustawia roz- 
kładane łóżka. 

— lle ich jeszcze rozstawi- 
cie+ — pytam żartem dziew- 
czynę w recepcji. 

— lle tylko się zmieści! Każ- 
dy radziecki człowiek ma 
prawo spać w radzieckim 
hotelu — odpowiada z powa- 


ce JERZY MAJKA 


— Tak jest na każdym przed- 
stawieniu — opowiada _pani 
Anna Wladzimirowna. Duro- 
wa, założycielka i kierownicz- 
ka tego niezwykłego teatru. 
Dowiaduję się od niej, że 


teatr — „Ugołok Durowa” 
istnieje w Moskwie od 1938 
roku. Jest kontynuacją pracy 
jej ojca, znakomitego uczo- 
nego, wielkiego przyja- 
ciela zwierząt i znaw- 
cy ich psychologii.  Du- 


row pierwszy na świecie za- 
stosował nowe metody tresu- 
ry, które polegały na wyko- 
rzystaniu naturalnych zdolno- 
ści i nawyków każdego zwie- 
rzaka. Nigdy nie stosował kar 
w stosunku do swych podo- 
piecznych, a tylko nagrody. 
Z jego prac o psychologii 
zwierząt korzystają dziś nie 
tylko treserzy cyrkowi, ale i 
naukowcy rozwijając dalej 
dzieło Durowa. 

STANISŁAW BOROWIECKI 


1974 -CZŁOWIEK KRAJ-ŚWIAT" 1974 -CZŁOWIER 


GORĄCE SERCA 
ZIMNEGO MIASTA 


lo bylo moje marzenie 
zobaczyć Murmańsk, najwiąk 
«ie miasto poza krąglem po 
larnym, llezqca ponad 300 
tys. mieszkańców. 

Przyjechałem tu w zimową 
6-miesiączną noc, Po zakwa 
terowaniu sią w hotelu wyru 
szylem 4 moim przyjacielem, 
Witiqą Wuczoticzam, na dlugi 
spacer po mieście, Na ulicach 
Murmańska panowal A 
ny ruch, Wśród przechodniów 
spostrzaglem wiele ladnych 
dziewcząt ż lyżwami, wracają 
cych z lodowisk, których jest 
w tym miaście bardzo wiele 

— Podobają ci się? = *pY 
tał Witla. = To obok portu 
nosz największy skarbi 

Witla zaprowadził mnie do 
portu. Wielkie dźwigi pracują 


tu przer colą dobę, Mu 
mańsk jest jednym r najno 
wocześniejszych portów w 
ZŚRR. Rocznie przeladowuja 
około B mln ton towarów, w 
tym 550 tys. ton ryb, z którycj 
tyje miasto k 

Później poprowadził 


ku staremu nabrzeżu, jdzia 
w czasie Il wojny światowej 
zawijaly sojusznieze konwoje 
1dziesiątkowane pre: Kitf, 
rowskie lotnictwo | lodz 
podwodne, Plywaly w 

tokże polskie statki, 7; 

Witi pracowala wtedy jat 
pielęgniarka w miejscowy 


szpitalu, opotrywala 
marynarzy. Było iel 
Paru zostalo nawat r 
bo „wiesz powiedział w 
- w tym bardzo rimny 
ście dziewczyny moajc 
serca” 


| tak w ciągu tego jed 
wieczora poznalem ( 
iejszy, historią i sól M 
mańska. 


WOJCIECH PIELECKI 


—n—m——=— 


Moskiewscy znajomi załat- 
wili mi kartę wstępu na trwa- 
jący włośnie Festiwal Filmo- 
wy. Wysiadając z trolejbusu 
zauważyłam, że zgubiłam 
aksamitkę, którą miałam 
związane włosy. Zwykła apte- 
karska gumka trochę odbija- 
ła od „galowego stroju”. 
Mialam jeszcze trochę czasu 
i postanowiłam kupić aksa- 
mitkę. Niestety, mimo że od- 
wiedziłam parę sklepów, nie 
udało mi się. Co tu dużo 
mówić, byłam zła. 


W. paskudnym nastroju 
usiadłam na jednej z ławek 
przy  „kremlowskich plan- 
tach", aby trochę odsapnąć. 
Za chwilę na drugim końcu 
lawki usiadł jakiś mężczyzna. 
„Wy otkuda?” — spytał. „Pol- 
ska'| — ucieszył się. „Nigdy 
nie byłem. Czytałem, ogląda- 
łem zdjęcia w albumie. Po- 
wiedzcie, jak u Wos jest!” 
„No, jak się żyje ludziom?” 


SPOTKANIE 


tak jak u nas? — ciągnąl. Czy 
w sklepach też jest tyla 
ru? Czy też możn 
le pięknych rzeczy? 


„Wie pan, na ogół wsryst 
ko jest, chociaż czasami zda 
rzają się różne drobiazgi, któ 
re trochę denerwują. Kiedyś 
przez pół dnia szukałam po 
calej Warszawia rwyczo 
wąskiej aksamitki, i nie 
stałam” — powiedzialam 
on ucieszył się po raz drug 
i.. pocieszył mnie 
ważne, na brok jak 
wstążeczki skarżyła m 
kilka dni temu córka. Z 
tałem ją. Będq i wstążeczki!” 


Rozmawialiśmy 
chwilę. Grotulował m 
nięć Polski. O mało nie 
niłam się na pokaz. N 
miętam już, jaki był 


— skonkretyzował pytanie. | film. 
nie dał odpowiedzieć. „Czy EWA KŁOSIEWICZ 
MEZWYKŁA SZKOŁA Niezwykle wygląda d 
nik klasowy szkoły, w 
zamiast lowek, stoją z 
Mimo że mieści się w kartotekami. Aleksanc 
gmachu Uniwersytetu Mo- danow z Wladywo: 
skiewskiego, w jej „ścianach” twiera listę uczniów 


od Sachalinu do Rygi, od 
Murmańska do Mołdawii uczy 
się 19 tysięcy uczniów i 800 
szkolnych kółek matematycz- 
nych! Zdawać do niej może 
każdy uczeń VIII klasy, ze 
wszystkich szkół na terenie 
Związku Radzieckiego. Do- 
stają się jednak najlepsi — 


obowiązuje egzamin konkur- 
sowy. 
Nauka zaczyna się we 


wrześniu. Każdy uczeń otrzy- 
muje co miesiąc osiem zadań 
matematycznych, które do 
dziesiątego następnego mie- 
siąca powinien rozwiązać i 
nadesłać do Moskwy, lub któ- 
rejś z 28 filii tej szkoły, w za- 
leżności od miejsca zamiesz- 
kania. 


rejonu, na 
Lebied jest pierwszy 
uczniów z Dnieprop 
jeszcze na innej — 
Mielnik oroz grupa 
z Mołdawii. Oni oraz 
ledzy z różnych str 
stanowią klasę Vlllo. P. 
nie wyglądają dziennik 
zostałych klas. Przy każdym 
nazwisku data nadesłanie 
pracy i stopień 

Nigdy nie czułam nad- 
miernega sentymentu do ma- 
tematyki. Ale przecież nie o 
to tu chodzi. Dzięki Wszech- 
związkowej Szkole Matema- 
tycznej nie zmarnuje się ża- 
den talent. 


innej — 


BOŻENA ZWOLINSKA 


BRATERSKA WIZYTA 


POLSKA. W Polsce przebywał 
ostatnio przewodniczący Rady Pre- 
zydialnej Węgierskiej Republiki Lu- 
dowej — Pal Losonczi. Celem wizy- 
ty jest pogłębienie współpracy gos- 
podarczej, kulturalnej i naukowej 
między naszymi krajami. Za wkład 
w umocnienie przyjaźni polsko-wę- 
gierskiej Pal Losonczi został odzna- 
czony przez Radę Państwa Orderem 
Zasługi PRL I klasy. 


CYPR NA FORUM ONZ 


USA. Na forum ONZ rozpoczęła 
się dyskusja nad projektem przedło- 
żonym przez delegację cypryjską, 
który dotyczy wycofania z wyspy 
wszystkich obcych wojsk i nie zez- 
wala na ingerencję innych państw 
w sprawy Cypru. Projekt podkreśla 
konieczność szybkiego zakończenia 
problemu cyp*yjskiego. 


ARESZTOWANIE KOMUNISTY 


URUGWAJ. Władze miejscowe 
aresztowały znanego działacza ko- 
munistycznego Jaime Pereza. W osta- 
tnim okresie Jaime Perez pełnił obo- 
wiązki I sekretarza KC Komunisty- 
cznej Partii Urugwaju w zastępstwie 
Rodneya Arismendiego uwięzionego 
w maju br. 


WSPÓŁZAWODNICTWO 
ZAŁÓG 


POLSKA. Kombinat petrochemicz- 
ny w Płocku od wielu lat współpra- 
cuje z podobnym kombinatem w 
Schwedt (NRD). Wśród wielu form 
współpracy załogi kombinatów 
współzawodniczą o puchar i sztan- 
dar przechodni ufundowany wspól- 
nie przez załogi Płocka i Schwedt. 
Dotychczas dwukrotnie zwyciężała 
załoga kombinatu Schwedt, cztero- 
krotnie — Płocka. 
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POLSKA WYSTAWA 
W ESSEN 


RFN. Wystawa „,Polska 74” prezen- 
towana jest mieszkańcom Essen. Po- 
nad 8 tysięcy eksponatów — od 
obrabiarek, maszyn 'budawlanych 
i drogowych, urządzeń elektronicz- 
nych, tkanin, sprzętu sportowego po 


wyroby artystyczne i ludowego rze- 
miosła oraz artykuły spożywcze — 
prezentuje dorobek XXX-lecia Pol- 
ski. Wystawa jest równocześnie pro- 
pozycją handlową pod adresem RFN, 


NOWOCZESNOŚĆ I POSTĘP 


ALGIERIA. Algieria coraz bardziej 
rozwija swoją gospodarkę, co wyra- 
ża się m. in. we wzroście wydoby- 
cia ropy. Szereg przedsięwzięć, jak 
reforma rolna czy rozwijanie działal- 
ności samorządów pracowniczych, 
wprowadza Algierię na drogę nowo- 
czesności i postępu. Przewiduje się, 
że do roku 1985 zlikwiduje się tam 
całkowicie analfabetyzm. 


DWIE WIZYTY 


ZSRR. Przebywał tu z oticjąlną 
wizytą kanclerz RFN Helmut 
Schmidt. W przemówieniu powital- 
nym, sekretarz generalny KC KPZR 
podkreślił, że rozwój wszechstronnej 


współpracy z RFN jest zasadniczym 
i długofalowym kierunkiem w poli- 
tyce ZSRR, bowiem „polepszenie 
stosunków jest nie tylko korzystne 
dla narodów naszych krajów, ale jest 
zgodne z procesami odprężenia w 
Europie i poza jej granicami”. 


POLSKA. Przebywała w Polsce 
delegacja parlamentu RFN z prze- 
wodniczącą Bundestagu Annemarie 
Renger. W czasie pobytu w Polsce 
spotkała się z grupą posłów z komi 
sji spraw zagranicznych oraz handlu 
zagranicznego. Tematem rozmów, 
którym przewodniczył _ Wincenty 
Kraśko, były problemy związane z 
normalizacją stosunków między pań- 
stwami. 


KRAJ TURYSTYKI 


POLSKA. W ciągu ośmiu miesię- 
cy tego roku odwiedziło Polskę 5,5 
mln turystów zagranicznych, zaś 5,6 
mln turystów polskich przebywało 
za granicą, 


ANDRZEJ: W stosunku do starszych 
i koleżanek jestem nieśmiały. Posadzo- 
no nas w szkole według numerów 
dziennika. Siedzę z koleżanką, która mi 
się bardzo podoba. Jest mila, zgrabna, 
koleżeńsko, w stosunku do mnie — o- 
bojętna. Rozmowa nam się nie klei. 


Po przeczytaniu w nr 81 z dnia 5 
października artykułu Ewy Kłosie- 
wicz pt. „Marzenie* nasunęły mi się 
pewne refleksje, z którymi chciała- 
bym się podzielić. 

Marta wydaje mi się zbyt pewna 
siebie, ale to nie znaczy, że ją potę- 
piam. Ta jej pewność siebie jest ty- 
powa dla osób, które nie starają się 
dostrzegać innych ludzi. Jej zacho- 
wanie graniczy z egoizmem. Myślę, 
że można je wytłumaczyć brakiem u- 
czucia ze strony bliskich. Prawdopo- 
dobnie Marta odczuwa brak takiego 
uczucia i dlatego zamyka się w świe- 
cie swojej bujnej fantazji, szuka ide- 
ałów, snuje fantastyczne marzenia. 

Ja również interesuję się Pierre 
Brice'em, ale myślę inaczej niż Mar- 
ta, bardziej realnie. Lubię Go, co 
wcale nie znaczy, że Go kocham, co 


Terax ona choruje. Chcialbym ją od- 
wiedzić, tylko nie wiem, czy mnie nie 
wyśmieje, jeśli przy okazji powiem, te 
ją lubię? 

Choroba sqsiadki ze szkolnej ławy to 
wystarczający pretekst do odwiedzin 
Troska o jej zdrowie — najbardziej na 
miejscu. Jeśli obawiasz się, że mołe 
miechętnie Cię przyjąć, zadzwoń (jeśli 
ma telefon) lub napisz kartkę | zapy 
taj, jak się czuje, czy nie przydałaby 
jej się jakaś książka lub zeszyty I czy 
mógłbyś do niej wpość na krótko, Gdy 
nie wyrazi entuzjazmu, zobaczycie się 
po jej powrocie do szkoły. O lubieniu 
na razie nie mów. Lepiej dać swolm za- 
chowaniem dyskretnie do zrozumienia, 
że koleżanka może na Ciebie liczyć. 

KRZYŚKA M.: Zapomniałam 1abrać 
do szkoły pieniądze, a akurat w kiosku 
był „Płomyk”. Koleżanka kupowała go 


autorka artykułu stara się zasugero- 
wać Marcie. Lubić kogoś to znaczy 
czuć do niego sympatię; nie ma to 
nic wspólnego z miłością. 

Marta odnalazła swój ideał w tym 
aktorze. Z początku jej myśli koncen- 
trowały się na odtwarzanej przez 
niego postaci Winnetou, a później 
wszystkie pozytywne cechy, jakimi 
jest obdarzona postać filmowa, w jej 
wyobraźni utożsamiły się z osobą sa- 
mego Pierre Brice'a. A przecież Pier- 
re Brice jest tylko człowiekiem, ta- 
kim samym jak i my. Ma i zalety, 
ale ma też i wady. 

Tak myślę ja, zwolenniczka Pierre 
Brice'a. Nie czuję się Marty rywalką, 
zajmuję obiektywne stanowisko oso- 


sobie i mnie teł kupiła. Następnego 
dnia za nie nie chciała wziląć pienię- 
diy, Co robićł 


Dlużej nie nalegoć, bo to zrobi sią 
męczące | nudne, Chociał wszelkie po 
łyczki (nawet najmniejsze) trzoba na 
tychmiast | skrupulatnie oddawać, do 
czego nieraz już nawoływalem, bywają 
takie oto wyjątkowo sytuacje jak w 
Twoim wypadku. Zaznaczam, ło owo 


wyjątki mogą mieć miejsco tylko, gdy 
chodzi o zupelnie male sumy. Koleżan 
ka najwyraźniej miała ochotą zrobić 
Ci w tym dniu upominek. Podziękuj | 
zapomnij o sprawie, ał do następnej 
niezbyt odległej okazji, kiedy to Ty po 
stawisz ciostko lub zafundujesz „Pło 
myk” czy „Świat Młodych”. 

RYSIEK: Mam 16 lat | dotychczas 
iodnej dziewczyny, a jak znajdą, to 
każda pali papierosy... 


Pierwsza część Twojego listu nie 
przedstawia sią specjalnie smutno 
Fokt, łe jeszcza nie masz dziewczyny, 
nie wydaje mi slę  grołny Na- 
tomiast to, łe pewien typ dziewczyn 
(mam na myśli zachowanie, a nie wy 
gląd zewnętrzny) tak zdecydowanie Ci 
nie odpowiada, świadery tylko dobrza 
o Twoim eharaktarze 

życzą Ci, abyś szybko znalazł niepa 
lący ideal albo.. palaeiką, którą od 
iwyczolsz od tego w błyskawieznym 
temple 


ELŻBIETA (B, Z DZIERŻONIOWA 
Chcialam zapytać, cry 15-letnia dziew 
czyna mołe chodzić 1 chlopakiem pod 
rąkął 


Mołe — Jeśli oboja tego chcą, ale 
chodzenie pod rąkę wychodzi z mody 
nawet wśród doroslych. Zauważ, jak 


Kapitan wsiada do gazika, przez radiote- 
lefon padają zwięzłe słowa komendy: „W 
rejonie... zauważono dwóch podejrzanych 
osobników ubranych... wiadomość przeka- 
zał patrol harcerski — sprawdzić, meldo- 
wać!” 

W krótkim czasie meldunek jest potwier- 
dzony. Krótka odprawa, wyznaczenie rejo- 
nów działania i patrole Harcerskiej Służby 
Granicznej ze Szczepu przy Gminnej Szko- 
le Zbiorczej w Piwnicznej znikają w malow- 
niczej o tej porze roku dolinie Popradu. 

Polana, pomiędzy drzewami odległość 
ok. 20, 30 metrów. Dwaj „przestępcy” usi- 
łują pokonać ją biegiem, drogę odcinają 
im WOP- za nimi pies z przewodnikiem, 
zadyszani nieco harcerze. 

Granica nie została naruszona. Jeszcze 
tylko sprawdzian całego szczepu na torze 
przeszkód i... gra skończona. 

Codzienna praca nie jest tak barwna. 
Jest bezimienna, choć poważna część ujęć 
przestępców, którzy zamierzają przekroczyć 
granicę jest zasługą bystrych oczu harcerzy. 
Często w drodze do szkoły, na wycieczce 
zastępu, zauważają np. obcych ludzi i o 
sprawach niepożądanych nad granicą mel- 
dują do najbliższej jednostki WOP. 

Współpraca harcerzy z WOP w nadgrani- 
cznych miejscowościach to już stara trady- 
cja. Drużyny Harcerskiej Służby Granicznej 
— jest ich w całym kraju blisko 400 — dzia- 
łają tam, gdzie praca ich i pomoc są po- 
trzebne. Stała współpraca i bezpośredni 
kontakt z żołnierzami WOP to zresztą nie 
tylko obowiązki, jakie przynależność do HSG 
nakłada, to również przyjaźń serdeczna, 
która łączy wszystkich strażników naszych 
granic bez względu na wiek. 


FOTOKAJETAN 


JESZCZE RAZ 


„MARZENIE 


by trzeciej. Pewnie dlatego, że rozu- 
miem Martę. Jej zachowanie wyda- 
je mi się naturalne, umiem je sobie 
wyobrazić. Może dlatego, że sama 
jestem troszeczkę indywidualistką. 
Sądzę, że po przeczytaniu artyku- 
łu pani Ewy, Marta poczuła się za- 


wiedziona, że nie została przez nią 
zrozumiana. Pomimo że autorka ar- 
tykułu starała się przedstawić sytu- 
ację obiektywnie, to jednak zajęła 
stanowisko stronnicze — przeciwko 
Marcie. Wyobrażam sobie, że zanim 
Marta zwróciła się o pomoc do 
„Świata Młodych*, musiała się czuć 
osamotniona i liczyła, że przez ten 
list zyska przyjaciół, którzy będą jej 
chcieli pomóc. Może chciała się u- 
pewnić, że jednak nie „upadła na 
głowę”? Tymczasem ludzie, od kto- 
rych spodziewała się pomocy, zaj- 
mują stanowisko przeciw niej. Jej 
myśli, marzenia i uczucia zostają 
zszargane. 


tradko spotyka się takie pary i łe sq 
to przeważnie ludzie zdecydowanie 
starsi albo idący na przykład pod 
wspólnym parasolem, albo. zakocha 
ni 

MAŁGORZATA: Poradi jak się 1a- 
chować, gdy na ulicy spotykam nau 
cxyciela, 1 którym już mialam tego dnia 
lekcje, Cry mam (już po rax drugil) po 
wiedzieć! „drleń dobry” c1y nie nie 
mówić? 

Nie mołasz przecież udać, że go nie 
rauwałosr, lub nie poznajesśt Ukloń 
sią wiąc 1 porozumiewawezym uśmie 
chem (ża niby żnowu..), Jeśli nauczyciel 
mija Cię blisko, triabo powiadrieć owo 
„dzień dobry” choćby n-ty roz, ola jeśl 
jesteś na drugiej stronie ulicy, nie mu 
sisŁ wykrzykiwać pordrowienia, wystar 
ery sam uklon 


ŚWIATOWIEC 


Pani Ewo, podsumowaniem arty- 
kułu było stwierdzenie, że Marta u- 
czy się pilnie języka francuskiego i 
angielskiego. Może od tego właśnie 
należałoby zacząć artykuł, ukazując 
dobre strony tych „marzeń”? Odnio- 
słam wrażenie, że stała pani po stro- 
nie jej koleżanki, Haliny, bo jest 
dziewczyną „zwyczajną, chodzącą na 
tańce i malującą sobie paznokcie”. A 
Marta znajdowała zadowolenie w 
czym innym, w snuciu marzeń. W 
myślach i pragnieniach nie mogła 
nic złego zrobić. Sama pani pisze, że 
Marta jest bardzo obowiązkowa. 
Skoro uczy się dobrze i chętnie, to 
nie nie stoi na przeszkodzie, by miała 
kontynuować swoje zainteresowania. 
Nie potrafiła jej pani zrozumieć! 
Szkoda! 

Stała czytelniczka JOLA 


„aż 18 procent ludności Singapuru (o 
przybysze z Państwa Środka — Chiń- 
czycy. 


Wschodzące słońce rzuca pierwsze 
błyski na marszczące się pod podmu- 
chem porannego wiatru wody Cieśni- 
ny Malakka. Na horyzoncie, z połud- 
niowej strony, ciemna linia dżungli 
Sumatry, na północy gęsta, niedo- 
stępna zieleń Półwyspu Malajskiego. 
Nagły. tropikalny świt wydobywa z 
ciemności wód i powietrza samotną 
łódź-sampan. Wielki żagiel z maty 
ryżowej, jeszcze przed chwilą zwi- 
sający bezładnie, teraz wypełnia się 
wiatrem. Za rufą sampanu coraz 
dłuższy ślad przebytej drogi. Sreb- 
rzysta smuga, którą za chwilę roz- 
myją fale. 


Napad 


Jak zjawa, z mroku malajskich 
wybrzeży, gdzieś od czarnych kontu- 
rów kampangu — wioski na palach, 
wyłania się drugi sampan. Płynie 
bardzo szybko, za szybko jak na tak 
słaby wiatr. Na pokładzie widać tyl- 
ko dwóch ludzi: jednego przy sterze 
na rufie, drugiego na dziobie. Jest 
coraz bliżej tego pierwszego. Z da- 
leka wygląda to zupełnie zwyczajnie. 
Ale oto są już obok siebie. Szybciej 
płynąca łódź w jednej chwili wy- 
pełnia się ludźmi. Ubrani są w jed- 
nolite, wojskowego kroju ubrania. 
Kilka luf pistoletów maszynowych i 
karabinów skierowanych jest teraz 
na załogę doganianego statku. Na- 


padnięty sampan wydaje się coraz 
większy, widać na jego dziobie i nad- 
budówce rzeźbione i malowane ozdo- 
by. Jest też głębiej zanurzony wie- 
zie duży ładunek 

Kilku uzbrojonych ludzi przeska- 
kuje na pokład kupieckiej jednostki. 
Wszystko odbywa się w ciszy i po- 
zornym spokoju. Kilka słów komen- 
dy i żagle obydwu sampanów opa- 
dają. Po chwili mocna lina łączy 
dziób napadniętej łodzi z rufą pirac- 
kiego sampanu. Rozlega się  łoskot 
potężnego silnika. Koniec maskowa- 
nia, koniec udawania. Kurs na jedną 
z tysięcy zatoczek Archipelagu Riau 
Tam odbędzie się finał napaści: do- 
kładne obrabowanie z ładunku, pie- 
niędzy i osobistych rzeczy kupieckiej 
załogi. Później piraci zrzucą ubrania 
podobne do mundurów, ukryją w 
skrytkach statku broń i ruszą w mo- 
rze 

Oddalają się szybko jak nowoczes- 
ny jacht motorowy. Ich sampan, z 
pozoru ciężki i niezgrabny, zdany tyl- 
ko na żagiel i wiatr, może w rzeczy- 
wistości płynąć bardzo szybko, około 
30 węzłów — to jest przeszło 50 kilo- 
metrów na godzinę. Tę szybkość daje 
mu najnowszego typu silnik, skryty 
pod kupą mat ryżowych na śród- 
okręciu. Gdzie płyną? Może jeszcze 
napadną rybaków, zabiorą im ryby 
i sieci, znów postawią żagiel, staran- 
nie maskując silnik, i już jako ryba- 
cy wpłyną na rzekę Singapurę, w 
samo centrum dwumilionowego mia- 
sta. Tam łatwo ukryć się wśród ty- 
sięcy sampanów i dżonek zamiesz- 
kałych przez malajską biedotę. 


Jerzy Kowalkowski pisze z Singapuru: 


PIRAGIZ GIEŚNINY MALAKKA 


się lu kilka 
handlowe 
Od kil 


Każdego roku notuje 
napadów na rybackie | 
sampany, a nawet Jednostki 
ku lat ścigacze patrolowe policji I 
straży celnej kontrolują  Cieśnince 
Malakka 1 okoliczne wody 
współpracując ze sobą. Jest to wynik 
porozumienia antypirackiego rządów 
trzech państw: Singapuru, Indonezji 
i Malezji. Mimo lo napady ciąclrc 
się zdarzają, piraci są nieuchwylni 


Singapur — węzeł 
morskiego handlu 


kierowan 
tych 
meta 


Voad 


Być może ganf pirack 
jest z Singapuru, z jednego z 
białych, błyszc szkłem 
lem wieżowców na Orchard 
ulicy stanowiącej wspaniałą w 
tówkę miasta dla załóg ponad 30 
sięcy statków, które każdego roku 


przewijają się przez singapurski port 


ł 
zących 


Piąty port świata przeładowujący 
ponad 30 milionów ton towarów ro 
cznie 

Tu, w Singapurze, gdzie spoty 
kają się wody dwóch Oceanów 
Indyjskiego i Spokojnego — zawią- 


zano jakby węzeł morskiego handlu 
Wschodu z Zachodem. Żaden statek 
płynący z ładunkiem europejskim, 
afrykańskim czy z Półwyspu Arab- 
skiego nie może ominąć Singapuru. 
Tu jest stolica azjatyckiego kauczu- 
ku i indonezyjskiej ropy naftowej. 
wielki rynek wymienny towarów z 
całego świata. Singapur jest jakby 
myślącą głową malajskiego i indo- 
nezyjskiego korpusu. I to, o dziwo, 
myślącego po chińsku, bowiem na 
tej wyspie, będącej jakby przedłu- 
żeniem Półwyspu Malajskiego, aż 78 
procent ludności stanowią przybysze 


z Państwa Środka — Chińczycy 
Rdzenna ludność — Malaje — to 
tylko 13 procent ogółu mieszkań- 


ców, IHindusi — 8, Europejczycy — 
0,8, Arabowie — 0,1. A choć na ro- 
gach ulic widnieją nazwy angiel- 
skie (Singapur był kolonią angiel- 
ską), to Chińczycy nazywają je po 
swojemu. Alexander Road zwie się 
ulicą Ryżowego Młyna, Anson Road 
— ulicą Starego Bóstwa, a na dwo- 
rzec kolejowy stary Chińczyk nie 
powie inaczej jak Głowa Ognistego 
Pojazdu. Żeby zaś sprawa języków 
(oficjalnymi są: angielski i malaj- 
ski) była jeszcze bardziej skompli- 
kowana, to nawet sami Chińczycy 
nie mogą się między sobą dogadać, 
bo posługują się aż sześcioma dia- 
lektami. 
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Dzieci — członkowie lokalnego Klubu Ptasiego odbywają próbę ze «w 
mi podopiecznymi na jednej z ulic w Singapurze. 


| Tak ha 


Stal hartuje się w wielkim ogniu 
i mocno ochładza, Wtedy staje się 
sama mocna i niczego się nie boi... 


Gdy ma się 12 lat i jest się chłop- 
cem, to chciałoby się być bramka- 
rzem albo jeszcze lepiej — prawo- 
skrzydłowym i mieć największy 
zbiór znaczków pocztowych w całej 
klasie 

„Właściciel bufetu na dworcu ob- 
rzucił przelotnym spojrzeniem Paw- 
kę. 

— Ile ma lat” 

— Dwanaście — odparła matka. 

— Cóż, niech zostanie. Warunki są 
takie: osiem rubli miesięcznie i wikt 
w dni robocze; dobę ma pracować, 
dobę w domu — i żeby mi nie kradł.* 

Pawka, Paweł Korczagin, jest bo- 
haterem książki „Jak hartowała się 
stal*. Jej autorem jest Mikołaj Os- 
trowski Pawła Korczagina znają 
wszyscy, chociażby z serialu telewi- 
zyjnego o tym samym tytule, co po- 
wieść. O powieści jej autor napisał 
m. in. „Główne osoby występujące 
znałem osobiście i przedstawiając je, 
starałem się uczynić to wiernie, uka- 
zując ich wszystkie wady i zalety.” 

Czy Ostrowski znał Pawła  Kor- 


Nie istniał nigdy 


czagina? ź 
człowiek o tym imieniu i nazwisku. 


żywy 
Istniał jednak człowiek o tym sa- 
mym, a jeśli nawet nie identycznie 
tym samym, to w każdym razie bar- 
dzo podobnym życiorysie. Sam Os- 
trowski. 12-letni Kola zatrudniony w 
bufecie dworcowym jako pomywacz 
i chłopiec do wszystkiego, 15-letni 
Mikołaj — jeden z pierwszych człon- 
ków radzieckiego Komsomołu,  20- 
-letni towarzysz Ostrowski, mimo 
młodego wieku weteran walk o u- 
trwalenie Władzy Rad w swym kra- 
ju 

Mikołaj Ostrowski żył krótko 
Urodził się w roku 1904, umarł w 
1936. Ostatnie lata swego życia spę- 
dził przykuty do łóżka, Sparaliżowa- 
ny, niewidomy napisał dwie książki 
Wymienioną już „Jak hartowała się 
stal* i drugą, której zresztą nie zdą- 
ł dokończyć, pt. „Zrodzeni ź bu- 
y" 
O hartowaniu stali łatwo się mó- 
wi i pisze. Trudniej jest to wykonać 


A jeśli stalą tą mają być żywi lu- 
dzie? 

Walka na śmierć i życie. Praca 
ponad siły. Strzelanina, ranni. Pra- 


ca. 


fd 


co wydaje się ponad siły, moż- 
ami przezwycięży 
„Tokariew wrócił z miasta ziryto- 
wany, zwołał aktyw do pokoju Cho- 
lawy. 
— Powiem Wam, chłopaki, otwar- 
cie: cała sprawa do luftu. Jeszcze nie 


r -— rant — 


zwerbowali drugiej zmiany, a ile o- 


sób przyślą, jeszcze nie wiadomo 
Mrozy za pasem. Do tego czasu, 
choćbyśmy mieli skonać, musimy 


przejść przez błoto, gdyż potem to 
nawet zębami ziemi nie ugryzie 
Bocznica musi być zbudowana, choć- 
by się miało kopyta wyciągnąć. W 
przeciwnym razie jacy z nas byliby 
bolszewicy, sami mazgaje 


Bocznica została zbudowana, Os 
trowski ciężko zachorował Tyfus 
Był to rok 1922. Z tej choroby jesz 


cze wyciągnął się, ale po pięciu la 
tach, w roku 1927 położył się. 
już nigdy z łóżka nie wstać 
9 lat 

Wytrzymać głód, pracę, trudności 
chociażby jak najbardziej szalone 
można. Ale 9 lat straszliwego kalec 
twa?! Też. 

„Gdy mi jest bardzo ciężko, zjawia 
się potrzeba fantazjowania.. W cią- 
gu ostatnich dni przenoszę się do 
Hiszpanii. Wyobrażam sobie tam sie- 
bie na placu jako świetnego mówcę 
który zdolny jest porwać swoimi sło- 
wami wszystkich za sobą. Organizu. 
Jemy natarcie, bijemy nieprzyjaciela 
wpędzamy go do morza. I oto lud 
jest wyzwolony, wspaniały triumf, 
radość zwycięstwa Widzę twarze 
bojowników... 

Nie tylko marzeniami żył Ostrow 
ski. Praca towarzyszyła mu do ostat- 
nich chwil życia. Postanawia zostać 
pisarzem 


aby 
Przez 


„W naszym kraju być bohaterem 
to święty obowiązek. U nas tylko le- 
niuchy nie mają talentu". 

Leniuchem Ostrowski na pewno nie 
był. Rozpoczęły się pracowite, źmud- 
ne dni. „Jak hartowała się stal* ma 


Zdjęcia «> 

prawie 500 stron * 

- połowę tego. Nie w 
się poruszać, ale władał ręk 
wą. Wpadł więc na pom 
bić teczkę z kartonu; wą 
cia w kartonie rów 
w teczkę wkładał papier — 
posuwał się w wycięcia 
co utrzymywało pismo w 
Nie mógł jednak przeczyta 
napisał. Żeby nie tracić wątk 
pisać dalej, musiał nauc 
miętywać to, co napisał Na 
Ostrowski chciał prac 
był potrzebny, chciał dać c 
bie 

Egoista ginie najprędze 
sobie i dla siebie, | jeżeli 
no jego „ja”, nie ma czy 
kiedy człowiek żyje nie d 
kiedy roztapia się w społ « 
wtedy trudno go zab 
przecież bić wszystko, c 
cza, zabić cały kraj, całe ż 
częściowo zginąłem, ale r 
rozkwita 

Tragedie osobiste będą tr 
przy komuniźmie, ale ycie będ 
piękne przez to, że człowiek prze 
stanie żyć ciasnym życie 
stym 

Mikołaj Ostrowski nie potrafił 
ciasnym życiem osobistym Słow 
Ja*, „mój dla mnie" były dla nie 
ko zawsze cząstką słów ważniejszyc 
„my*, „nasze”, „dla nas*. Nigdy, a 
wtedy gdy mając 12 lat rozpoczął 
pierwszą zarobkową pracę w dworc« 
wej garkuchni, ani wtedy gdy ma 
Jąc lat zaledwie 32 umarł. Nie bal 
się niczego, nawet śmierci. Bo zahar 


towana stal jest odporna. Niczego si< 


nie boi 


EWA KŁOSIEWICZ 


Kolizja ptaków z samolotem kończy się tragicznie dla obu stron. 


Lotnictwo wojskowe USA traci w ten sposób co roku 377 maszyn, 60 


pasażerów zginęło podczas zderzenia samolotu Lockheed Elektra ze 


stadem szpaków. Silnik odrzutowca wciąga powietrze wraz z ptaka- 
ŻA 


mi. Ich ciała zapychają dysze. Maszyna spada. 


Wystarczy jeden większy ptak, by rozbić samolot. Przy prędkości 900 


km na godzinę siła uderzenia wynosi 30 ton. Żeby więc uniknąć ka- 


tastrof i bezkolizyjnie rozwiązać ruch samolotów, musimy poznać do- 


kładnie drogi przelotu ptaków. 


LATEGO mi.in. od 10 lat, w od- 
D ludnych miejscach naszego wy- 

brzeża, rozbijają namioty orni- 
tolodzy. Właśnie tam, gdzie zatrzymu- 
ją się ptaki lecące na zachód Europy 
lub do Afryki, stawiają swoje sieci i pu- 
lapki, by schwytanego ptaka zaobrącz- 
kować i dokładnie opisać. 


Ptak z dziobem 
na zawiasie 


W stacji ornitologicznej w Mikosze- 
wie przy Ujściu Wisły latem i jesienią 
obrączkuje- się ponad 4000 ptaków 
wodnych, głównie z rodziny siewkowa- 
tych. Kilka z nich wpadnie potem w za- 
stawione przez badaczy pułapki, odda- 
lone o setki 1 tysiące km stąd. Tylko w 
ten sposób można poznać trosy przelo- 
tów tych towarzyskich ptaków, podąża- 
jących na zimowanie w dużych sta- 
dach, jakże niebezpiecznych dla samo- 
lotów! 

Co godzinę kierownik stacji, mgr An- 
drzej Przystalski, dokonuje obserwacji 
przelatujących i wypoczywających 
skrzydlatych gości. Co dwie — ktoś z 
załogi wyrusza po ptaki do klatek usta- 
wionych na brzegu pobliskiego jeziora. 

Andrzej nastawił lunetę na 
brązowy punkcik u stóp wydmy. 

— Zdaje się, że trafil nam się ptasi 
wariat. Możemy go sobie obejrzeć z 


szaro- 


bliska. Strona odsłoneczna, nieprędko 
nas zobaczy. A zresztą... on jeszcze nie 
widział ludzi. Gnieżdzi się tak daleko 
na północy. 

Płatkonóg — bo tak się ów ptak na- 
zywa — nie jest wielki, tylko nogi ma 


Każda szanująca się fir- 


dlugie, a między palcami płatki skóry 
— jakby niedokończone płetwy, Nawet z 
bliska przyjrzeć mu się trudno, bo chwi- 


li nie ustoi spokojnie. Bez przerwy 
diepce w kółko, pogrążając w piasku 
dłuższy od głowy, silnie unerwiony 
dziób. Gdy znajduje robaka, otwiera 


tylko przednią część dzioba przy pomo- 
cy specjalnego stawu, który uruchamia 
ten jego fragment. Upierzenie na brzu- 
szku ma tak gęste, że tygodniami mo- 
że pływać w lodowatej wodzie oceanu 

A poza tym — u płatkonogów wszyst- 
ko na opak! Samica ma ładniejsze od 
samca pióra. | ona właśnie spelnia mę- 
ską rolę: tokuje, wybiera miejsce na 
gniazdo. Potem tylko składa jajka, a 
już o potomstwo troszczy się jedynie 
małżonek. Bo to on wysiaduje jaja i 
wodzi młode. 


Sensacja 
w pułapce 


Mgr Marta Korzonek znalazła sensa- 
cję — biegusa szablodziobego. Ogrom- 
na to rzadkość na naszym wybrzeżu. 
Ten niepozorny ptak gnieździ się nad 
Lenq i na półwyspie Tajmyr. Uwite 
wśród traw tundry gniazda  wyściela 
chrobotkiem reniferowym. Na zimę od- 
latuje do Azji, południowej Afryki, a 
nawet... Australii. To dopiero długody- 
stansowiec! 

Z jednego z worków Andrzej wyjmu- 
je sieweczkę obrożną. Prześliczne stwo- 
rzenie! Ptak ma rzeczywiście białą 
obrożę między ciemnymi pasmami piór 
na głowie i u dołu szyi. 

Nasza sieweczka nosi już na nóżce 
obrączkę — i to z rejestracją szwedzką. 
Dostanie drugą, nim poleci w świat, 
prawdopodobnie do Afryki. Może za 
tydzień będzie w Tunisie? Siewkowate 
latają bardzo szybko: w cztery dni z 
Mikoszewa do Francji. To bardzo wy- 
trzymałe ptaki. 

Sieweczka obrożna zawdzięcza swoje 
istnienie niezwykłej odporności. Gnież- 
dzi się na otwartych wybrzeżach mor- 
skich środkowej i północnej Europy. 
Gdy piach zasypuje nieosłonięte gniaz- 


Biegus (z rodziny siewkowa- 
tych) ugania się za zdobyczą. 


> 


Najwięcej smakołyków można 
znaleźć przy brzegu jeziora. 


doświadczalnym dla  czte- 


ma samochodowa, konku- 
rująca na światowych ryn- 
kach motoryzacyjnych z 
innymi  potentatami, od 
czasu do czasu prezentu- 
je makiety, a ostatnio co- 
raz częściej gotowe proto- 
typy tzw. „samochodów 
jutra. Są to zazwyczaj 
konstrukcje powstałe w 
laboratoriach doświadczal- 
nych, w których zastoso- 
wano najnowsze rozwią- 
zania nie tylko stylistycz- 
ne w kwestii kształtu, ale 
i najśmielsze nawet po- 
mysły w zakresie silnika i 
bezpieczeństwa. 

Prezentowany dzis w na- 
szej kolekcji pojazd można 
nazwać _ „samochodem po- 
jutrza*. Tak daleko wybie- 
ga on śmiałością i orygi- 
nalnością ksztaltu nadwo- 
zia, że na pierwszy rzut o- 
ka trudno go ocenić pozy- 
tywnie. 

Triumph XL90 jest cztero- 


drzwiowym samochodem 


rech osób. Jest to już pra- 
wie w pełni zautomatyzo- 
wana konstrukcja porusza- 
jąca się i sterowana auto- 
matycznie tak jak sterowa- 
ne bywają pilotem automa- 
tycznym współczesne samolo- 
ty. Z ciekawostek konstruk- 
cyjnych: sterowany kompu- 
terem kąt padania promie- 
ni z reflektorów, czyszcze- 
nie szyb z kurzu i zmywa- 
nie wody ultradźwiękami. 
Jak każda tego rodzaju 
konstrukcja i ta otoczona 
jest szczególnego rodzaju 
tajemnicą i niewiele moż- 
na powiedzieć o  da- 
nych charakterystycznych 
Triumpha  XL90. Nieco 
jednak szczegółów przedo- 
stało się na zewnątrz pil- 
nie strzeżonego biura do- 
świadczalnego British 
Leyland Motor  Corpora- 
tion, gdzie powstał Tri- 
umph XL90. Oto one: 
— silnik — 6-cylindrowy 
— pojemność — 2000 cm? 
szyb. maks. — 200 km/godz. 


do, płak przyciskając jajko dziobem do 
piersi, przenosi je na inne miejsce. Mi 
mo dwóch lęgów (po cztery jaja w kał 
dym) para wychowuje w ciqgu roku 
tylko jedno pisklę 

Pod wieczór ptaki kończą łorowania 
| coraz trudniej znależć je w pulap 
kach 

Kladziemy się spać. Tym razem noc 
mamy spokojną, alo nie zawsze tak 


jest. Przed zaśnięciem dziewczyny wspo 
minają 


Potop 
; ; 
w Mikoszewie 
To było wo wrześniu ubieglego roku 
Przybór wód w rzece nie zdziwił niko 


go. Załoga stacji wcześnie położyła sią 
spać. Nikt nie domyślał się, co im gro 
zi 

W nocy jeden ze studentów odczu 
nagłą potrzebę opuszczenia na chwilę 
namiotu. Wyczołgał się ze śpiwora, po 
stawił nogę na podłodze i zomoczył 
skarpetkę! Woda sięgala do kostek 
Niewiele brakowało, a wraz z namio 
tem spłynęliby do morza 

Dziewczyny założyły kalosze, ale już 
po chwili okazały się one niewystarcza- 
jące. Co ratować? Ktoś złapał lunetę 


i... pęczek rzodkiewek Ktoś inny za- 
opiekował się sprzętem naukowym. 
Wziął zeszyty z notatkami i lornetki 


Tylko o ptasich obrączkach nikt nie pa 
miętał. 


Wicher, ciemności i woda. Niełatwo 
w takich warunkach wydostać się z o- 
bozowiska. Trzeba było pokonać dolin- 
kę przed groblą, a tam... woda po pas! 
Staneli wreszcie na kamiennym wale, 
przez który przelewała się z Wisły... sło- 
na woda. 


W czasie sztormu tylko największe 
fale przedzierają się przez wydmy. Naj- 
groźniejsze zaś są te, które wiatr wtła- 
cza do rzeki. 

Uciekali w popłochu przed szalejq- 
cym żywiołem: przed siebie, byle dalej 
w głąb lądu! Snop światła był dla nich 


Ornitolog waży ptaka na specjalnej 
dynamometr. 


zbawieniem. Patrol WOP-u z odległej 
o 2 km strażnicy spieszył na ratunek 

W kwadrans później żołnierze często- 
wali herbatą mikoszewskich powodzian 
Jedno z pomieszczeń zamieniono na 
pokój gościnny. Na zaimprowizowanym 
legowisku ornitolodzy przespali resztę 
burzliwej nocy. 

Rano ruszyli w drogę do Gdańska 
Foziom Wisły był tak wysoki, że prom 
w Mikoszewie nie kursował. Zataczając 
100-kilometrową pętlę, dojechali do 
Gdańska. Stąd zaś autobusem do Gó- 
rek Wschodnich — miejscowości poło- 


sprężynowej wadze przypominającej 


ionej po drugiej stronie Wisły, 12 km 
od Mikoszewo 

Kierownictwo stacji ornitologicznej w 
Górkach Wschodnich nie 
jednak z otwartym 


przecież w obozie cenne obrączki orni- 


tękom 


tologiczne i niemal cale wyposażenia 
namiotów. 

Gdy tylko woda opada, załoga wró- 
ciło do stacji. Przywiozła ze sobą no- 


we pułapki na ptaki, bo store zasypał 
piach. Życie potoczyło się zwykłym try- 
bem 


* 


| toko jest to proca — 
niespodziewane 


obłitująco w 
spotkonia z egzotycz- 
nymi ptokami i przygody nie zowsze 
ornitologiczne. Ale oni to lubią. „Bo 
ornitolog to toki człek — mówią o %o- 
bie — co nie zje, nie wyżpi się, ole choć 
roz na dzień m płoki popotrzeć 
Toki mus, gdy się kocha naturę Ano. 
mus. 


usi na 


MARIA WROBLEWSKA 
Zdjęcia: Ryszard Czerwiński 


e STO ODMIAN „BICYKLI" 

e KONCERN ROWEROWY 
W BYDGOSZCZY 

e CO TRZECI POLAK NA 
ROWERZE 


BYDGOSZCZ (PAP). W ciągu o- 
statnich trzech lat produkcja Za- 
kladów  Rowerowych  „Predam- 
Romet* w Bydgoszczy wzrośla 
trzykrotnie, W bieżącym roku wy- 
produkuje się tu 500 tys. rowerów. 
w stu odmianach | ponad 150 tys. 
motorowerów. 300 tys. w 
dostarczy fabryka w Czechowi- 
cach. Od r. 137%6 cala produkcja 
polskich rowerów będzie skonce 
trowana w bydgoskim „Romecli 
Trwa intonsywna rozbudowa  fa- 
bryki. Za 5 lat wytwarzać się JA 
będzie 2 miliony „bicykii** | około 
200 tys. motorowerów. Obecnie węg 
statystyki I rower przypada na 
przeszło 4 Polaków. W U 1980 
producenci chcą zapewnić rower 
co trzeciemu obywatelowi 


| __ Nie umiem się pogodzić z po- 
| niedziałkowymi lekcjami. Zawsze 
/ cieszyłam się bardzo z nadcho- 
dzącej niedzieli, teraz po 
zniechęciłom się do niej. 


rostu 
ajsła- 
biej jestem przygotowana 
właśnie na poniedziałki. Mojo 
sobota mija szybko, gdyż wtedy 
mam najwięcej zajęć. Niedziela 
jeszcze szybciej — ledwie zdążę 


odrobić część lekcji, już się 
ściemnia. 
Na godzinie _ wychowawczej 


mówiliśmy, że plon lekcji ponie- 
działkowych jest niedobry: same 
najtrudniejsze przedmioty! To 
drień, do którego trzeba się 
najdokładniej przygotować, wy- 
| magojący szczególnej koncen- 
trocji umysłu. A na ostatnich 
/ lekcjach jesteśmy już zmęczeni, 
co najczęściej kończy się dwój- 
| kq. Okozoło się, że nic nie 
| można na to porodzić, A ja tym- 
czasem „zarobiłom'” już w te fa- 
talne poniedziałki kilka dwójek, 
mimo że powtarzałam materiał. 
Najgorsze że jutro znów PONIE- 
DZIAŁEK, znów będą  „kosić” i 
twierdzić: mieliście całą sobotę 
i niedzielę wolną — trzeba było 
się uczyć. > „Vera” 
Od redakcji. Napiszcie do nas, 
jak w Waszych szkolach wyglą- 
dają poniedziałki, macie ta- 
kie same trudności jak „Vera”? 


| KTO POMOŻE 
| WIKINGOM? 


| Nasza klasa podzielona została 
/ na grupy. My przybraliśmy naz- 
| wę „Wikingowie”. Teraz wszyscy 
mamy zebrać wiadomości o naz- 
wach swych grup. Niestety, my 
o Wikingach wiemy mało, dlate- 
go zwracam się do Was, może 
ktoś z czytelników podzieli się z 
nami jakimikolwiek wiadomoś- 
ciami o nich, względnie wskaże 
| tytuły książek, w których byłoby 
coś na ten temat. 


i Zakłopotana przewodnicząca, 


Maria Mydlarska, 


KĘ ul. Sobieskiego 4 
88-100 Inowrocław 


laciej Wilamowski (15 

ul. Wiktorska 108 m. 

94, 02-575 Warszawa, in- 

|  feresuje się modelarstwem, 

muzyką, fotografią, zbie- 

ra prospekty motocyklowe 

1 samochodowe, jest en- 

GU lotnictwa i tech- 
ni 


Na pewno wielu x Was oglądało w TV rodriecki 
serial „Jak hartowała się stol" rełyserowany prier 
Nikalajo Maszcienkę. To |ui ekronirocja 
inanej powieści Mikolaja Ostrowskiego, tym rorem 
1 okazji 80 rocznicy urodzin pisarza, 


trzecia 


Pierwszy rar adaptowal powieść dla potrzeb (il 
mu Marek Doński w 1942 roku, 1 tym łe rająl się 
tylko pewnym okresem życia Pawki Korcragina — 
niemiecką okupacją Ukrainy w 1918 r. Potem w 
1957 r. Ałow i Naumow nakręcili film pt. „Pawel 
Korczagin* — wykorzystując przede wszystkim wątek 
powieści opowiadający o wykonywanej prrex kom- 
somolców budowie trasy kolejowej. Oni też są auto- 
rami scenariusza telewizyjnego serialu, który po rax 
pierwszy prrenosi na ekran calą powieść. Moina 
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w rol 


więc prześledzić rozwój osobowości bohatera i 


ksztaltowanie się jego charakteru. 


Główną rolę Maszczenko powierzył debiutującemu 
aktorowi Teatru Młodego Widza w Charkowie — 
Wołodii Konkinowi. Ma 22 lata, wygląda na siedem- 
naście, ubiera się w dżinsy jak młodzież całego świa- 
ta i odpoczywa słuchając najchętniej pop-muzyki. 
W. Saratowie ma zresztą pokaźną płytotekę z ulu- 
bionymi nagraniami. 


Wybór aktora do roli Pawła Korczagina nie był 


łatwy. | nie od razu zapadła decyzja. O takiej roli 
marzyło przecież wielu radzieckich aktorów. 


Pewnego dnia Wołodia otrzymał zaproszenie do 
Wytwórni im. Dowżenki. Zaproszenie sformułowane 
było tak, że młody aktor nie wiedział, w jakim ce- 
lu ma jechać. 

Do poważnej znanej wytwórni wybrał się więc na 
wszelki wypadek w odświętnym garniturze „pod kra- 


watem”. Najprawdopodobniej: to sprawiło, że za- 
proponowano mu rolę młodego inteligenta — Lesz- 


etyńskiego, Była to postać drugoplanowe 


po wyrecytowaniu prrer Wołodię fi 
sza Mojokowskiego Moszcza 
tajewo nkln byl bordzo 
zabrał się do pracy na 


; ujrzał 
l 


ny I energicznie 


Po pewnym czosle, gdy artysta mial juł skrystal 
towoną koncepcją postaci | po prostu złył sią 1 
nią, otrrymal wiadomość ła zopodla decyrja | 
sadzenia go w głównej roli 

Zdjęcia rozpoczęły się w lipcu 1972 roku Prrer 
rok Wolodia Konkin byl Pawłem Korezaginem. Dyl, 
bo aby dobrze odtworzyć postać z tak popularnej 


książki, trzeba bylo sią w nią wcielić. Myśleć I czuc 
tak jak bohater 


Oto co powiedział sam Konkin w wywiadzie, któ 
rego udzielił dla „Magazynu Filmowego 


„Musiałem stworzyć we wlasnej wyobraźni por 
tret Korczagina — jakim go widziałem. A więc czlo- 
wiek mocny, ale bliski współczesnym, zwyczajny — 
nie pomnik z brązu. Nieraz żałowałem, że ta wspa- 
niała książka weszła do kanonu lektur obowiązko- 
wych, co zmniejsza wrażliwość młodych czytelników 
na jej walory. Wiem to, bo sam czytałem Ostrow- 
skiego tak, jak czyta się w szkole: oczami, ale bez 
prawdziwego zrozumienia. Wtedy jeszcze nie nawią- 
zał się kontakt pomiędzy bohaterem powieści a ucz- 
niem Wołodiq Konkinem. Dopiero reżyser pomógł 
mi na nowo ją odczytać”. 


Myślę, że jeszcze nieraz spotkamy się z tym mlo- 
dym radzieckim aktorem. W jego planach życiowych 
sq bowiem role bliskie całej młodzieży. W tej chwi- 
Ji Wołodia Konkin pracuje nad rolą współczesnego 
młodego chłopca w filmie Andrieja  Michałkowa- 
Konczałowskiego „Romans dla zakochanych”, a ma- 
rzy, by w przyszłości zagrać Holdena — bohatera 
powieści Salingera „Buszujący w zbożu”. 


EWA BIELSKA 


DNIA 


a 


Jestem okropnym grubasem 
i z powodu swojej figury po- 


przebudo a 
stosować ż 
„diety cud 
głośno w tórych 
wykorzystywany w czasie ak- rost, wagi ciała niż spożycie mach, bo bardzo łatwo j 
tywności fizycznej i umysło- jej w 5-6 porcjach. ten sposób  dopro 
spożycie Nie należy jeść nadmiaru niedoboru białka i w 


li lekarskiej jest niedopusz- 
czalne. Młody uż: 
za burzliv 


padam w kompleksy. Wsty- wej ustroju. Jeśli 


dzę się wychodzić na space- 
ry, wstydzę się swoich kole- 
żanek i kolegów, stałam się 
bardzo nerwowa. Błagam 
Was, powiedzcie mi co zrobić, 
żeby stracić te przeklęte ki- 
logramy. — Zrozpaczona E- 
wa. 

Mam bardzo grube nogi i 
w ogóle jestem gruba. Nie 
mogę wepchnąć bluzki do 
spodni czy spódnicy, bo wte- 
dy wyglądam strasznie. Na 
twarzy też jestem pyzata. Po- 
radźcie mi co zrobić? — 
Krystyna z rzeszowskiego. 

Chcę schudnąć. Mam 167 cm 
wzrostu i ważę 72 kg. Zależy 
mi zwłaszcza na wyszczuple- 
niu nóg i zgubieniu brzu- 
cha. Jaką stosować dietę i 
ćwiczenia gimnastyczne, że- 
by poprawić swoją sylwetkę. 


pokarmów będzie większe niż 
zapotrzebowanie na nie, wów- 
czas nadmiar produktów 
przemiany materii zostanie 
zmagazynowany w _ postaci 
tkanki tłuszczowej. Przyczy- 
nami większego niż zapotrze- 
bowanie ustroju spożywania 
pokarmów są: 

1. Złe nawyki sposobu odży- 
wiania się — zbyt duże spoży- 
cie słodyczy i potraw mącz- 
nych. 

2. Stany emocjonalne nasila- 
jące łaknienie. 

3. Czynniki genetyczne — to 


znaczy wrodzone  predyspozy- 
cje do tycia. 
4. Pewne stany chorobowe 


związane z zaburzeniami dzia- 
łania gruczołów dokrewnych. 
Jak zawsze, zapobiegać o0- 
tyłości jest łatwiej niż ją le- 
czyć. Aby jej zapobiegać, wy- 


ziemniaków, chleba pszenne- 


które są niezbędne do 


go, klusek i makaronów. widłowego rozwoju młodego 
Trzeba natomiast jeść dużo o0- organizmu. 

woców, jarzyn, spożywać pro- Leki hamujące  łakr ie 
dukty zawierające dużo biał- zwykle nie są pozbawione 
ka, takie jak: przetwory działań ubocznych i dlatego 


mleczne, mięso, ryby. Spoży- 
cia tłuszczu można nie ogra- 
niczać, ale wskazane jest u- 
żywanie olejów roślinnych 
zamiast tłuszczów  zwierzę- 
cych takich jak smalec czy 
słonina. Poza tym należy u- 
prawiać sport i gimnastykę o- 
gólnorozwojową (wskazówki 
do ćwiczeń możecie uzyskać 
od nauczyciela wf). 

Leczenie jest znacznie 
trudniejsze. Zależy ono w du- 
żej mierze od przyczyny wy- 
stąpienia otyłości i dlatego 
nie ma uniwersalnej recepty 
dla wszystkich przypadków. 


są dla młodzieży niewskaza- 
ne. Również zajęcia fizyc: 
ne, które mają doprowadz: 
do  „spałania*  nadm 
ilości tłuszczu, mogą być 
przeprowadzane tylko pod 
kontrolą. Ćwiczenia te, je: 
mają być skuteczne, muszą 
być intensywne, ale nie mo- 
gą z drugiej strony nadmier- 
nie obciążać rozwijającego się 
organizmu. Jeżeli otyłość jest 
wynikiem choroby, naturalnie 
trzeba leczyć chorobę pod- 
stawową. 

Każdy z Was powinien tak 
postępować, aby zapobiec e- 
wentualnemu wystąpieniu oty- 


Dr Krzysztof Putkiewicz jest 
starszym (mimo młodego wie- 
ku) asystentem Kliniki Kardio- 
logicznej w Warszawie. 


Otyłość jest t 


nego rozwoju tkani 


— Zmartwiona Joanna. 


którym dochodzi do nadmier- 


starczy prowadzić unormowa- 
ny tryb życia, odżywiać się 
regularnie jedząc 5 x dzien- 
unikać nadmiernego 


o stan, w 


ki tłuszczo- nie i 


Będąc uczniem należał do wej i związanej z nim zwięk- „najadania się* w czasie jed- 
harcerstwa i może się pochwa: szonej wagi ciała. nego posiłku, ponieważ bada- 
Rn łaR Z aaziedmie "nAUt6 To, co zjadamy, zużytkowa- nia naukowe wykazały, że 
nie wskazuje, aby byla to dla ne jest bądź na rozbudowę spożycie tej samej ilości po- 
niego cyfra feralna. „tkanek organizmu, bądź służy żywienia w 2-3 racjach dzien- 

Foto: Kajetan Adamowski jako materiał energetyczny, nych powoduje większy przy- 


Leczenie polega na stosowa- 
niu odpowiedniej diety (spe- 
cjalnie dobranej ze względu 
na ilość i skład pokarmów) 
w połączeniu z wysiłkami (i- 
zycznymi i przyjmowaniem 
leków hamujących łaknienie. 
Wprowadzenie ograniczeń 
dietetycznych szczególnie u 
młodzieży bez ścisłej kontro- 


lości, 


go), który wskaże 


nem chorobow: 


natomiast ten, 
waga przekroczyła normy, po- 
winien zgłosić się do 
internisty (np. lekarza szkolne- 
właściwe 
postępowanie lub skieruje do 
odpowiedniego ośrodka |leczni- 
czego. Bo otyłość jest nie tyl- 
ko skazą na urodzie, ale | sta- 


którego 
lekarza 


KRZYSZTOF PUTKIEWICZ 


Brocowi © O © 


Typowym i bardzo powszechnym na na- 
szych drogach i ulicach znakiem zakazu jest 
znak: „zakaz wjazdu wszelkich pojazdów" 
(rys. A), rozumiany jako zakaz obowiązują- 
cy od strony jego ustawienia. Oznacza to, że 
dopuszczalny jest ruch jednokierunkowy po 
tej drodze lub ulicy ze strony przeciwnej i 
ten właśnie znak ustawiany jest zazwyczaj u 
wylotu ulicy jednokierunkowej, aby zapobiec 
wjeżdżaniu weń w kierunku przeciwnym 0- 
bowiązującemu. 

Rys. B przedstawia znak „zakazu ruchu 
wszelkich pojazdów*. Na odcinku gdzie obo- 


wiązuje, nie dopuszcza się ruchu jakiegokol- 
wiek pojazdu. Ten znak może być uzupełnio- 
ny dodatkowymi informacjami dotyczącymi na 
przykład godzin lub nawet dni, w których o- 
bowiązuje zakaz, Bywa, że wraz z tym zna- 
kiem znajduje się informacja dopuszczająca 
tak zwany „ruch lokalny", na przykład dla 
samochodów dostarczających towar do skle- 
pów przy ulicy, gdzie obowiązuje zakaz ru- 
chu wszelkich pojazdów, 

Rys. € pokazuje znak „zakazu używania 
sygnałów dźwiękowych”. Umieszczony obok 
znaku z nazwą miejscowości oznacza, że za- 


kaz ten rozciągnięty jest na cały obszar ad- 
ministracyjny wskazanej miejscowości. Tu 
jednak uwaga: zakaz używania sygnałów 
dźwiękowych oznacza, że nie wolno go uży- 
wać w sytuacjach, kiedy istnieją Inne możli- 
wości zapobieżenia zagrożeniu. Oczywiście, 
jeśli istnieje konieczność ostrzeżenia innych 
użytkowników drogi lub ulicy o grożącym 
niebezpieczeństwie, należy używać sygnału 
dźwiękowego, nawet na terenie, gdzie obo- 
wiązuje zakaz. Rys. D przedstawia znak „od- 
wołania zakazu używania sygnałów dźwię- 
kowych”. 


KOLEKCJA RZEPINKI 


Drii prerentuję kreacje, których 
autorkami są Kolina Dobosz I A 
dela Ileruk. Błogom Wos. rysujcie 
lub malujecie Wosre pomyny w 
mocnych kolorach, bo te blado ry 
sowone nie nadają się do drukul 

Tysiąc całusrów 


3 + 
Dorota Bukowy przysłała mi w D L A 


koperele przepiękne malowidło, a 


na koparela narysowała trry sym 


CZEGO. 


r 
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Inny moment - mama koie mi 
wyskoczyć do sklepu, Akurat nie 
mam na to ochoty. Wróciłam t 
męąćiącego ieningu, chcą trochą 
odpocząć, potem muszę przygo” 
tować się do jutrzejstej klasówki 
mnie bardo driąkująl Przypomi 1 lizytó. Natomiast moma już da- 
nam, ła trma nieustający konkurs wna wróciła 1 pracy, teroz wedzi 
pod natwą „KARTKA do RZEPA” i cryta gozetą. Dlaczego moq się 
Nagrodą ta najladniejstą i naj wyręcza? 
wosolstą kartką tygodnia jest opu- 
blikowanie jej. Kartki powinny był 
bardro kolorowe 


Autorką drugiej jesiannej karki 
jast Jola Rusrkowska (10 lat) 
Warystkim nadaweom kartek da 


Nie powiem tego wstystkiego 
otwarcie, ale przeciągom się, ro- 
bię grobową minę, głosem umie- 
rającego, i ciężkim  westchnia- 


ZAKŁADKA A nopkoal niem, burcię: — Gdzie pienią- 
po NUDNYCH ręchnć ” dze? — Może okurot się uda... 
| KSIĄŻEK Tak, udało sią. Mamo mówi 1de- | 


nerwowana: = Jak mom cę ok 


„ 


Zakładkę należy wyciąć, na- 
kleić na tekturką | wlołyć do 
nudnej książki. 


2 


A co noszą rodzinę najbar- 
dziej zespoła? Otóż w 
wolny dzień urrądzomy sobie 
wspólną wycieczkę  owtokarem. 
Jedziemy do losu, nod rzekę, na 
łąkę. To są moje nojprzyjemmiej- | 
sze chwile, tam, na łonie astury, 
każda rodzina będzie naprawdę 
idealna. Przyroda uspokaja. pu- 
szcza się w mepamięć tygodmio- 
we żale. | zcpewniom, że do ta- 
kich wycieczek nie wzebo węałe 


— Gdzie ojciec? — rzucił milicjant. 

— W pracy. 

— A motka? 

— Też w pracy. I 

— O, widzicie obywatelu, to właśnie ten klaser. Spójrzcie 
tu na okładkę: Antoni Słomski. To mój ojciec. Zbierał zna- 
czki przez kilkadziesiąt lat. Ten album wart jest ponad sto 
tysięcy złotych. 

— Skąd go masz? — milicjant patrzył ostro. 

— Dostałem. 

— Od kogo? 
 — Od pani Słomskiej. 

— Kiedy? : 
— Że dwo miesiące temu. 
— Kłamie! E 
— Chwileczkę, nie przerywajcie — rzekł milicjant. 

Ale obywotelu milicjancie, jak mogła mu dać ten al- 


-_ bum. Przecież to majątek. Nawet mnie, rodzonemu syno- 
RO 


wi 
 — Prosiłem, abyście nie przerywali<— powiedział mili- 
= W jakich okolicznościach ci dała? 

- Zwyczajnie dała i koniec. 

icjant wziął album do ręki, ostrożnie przewracał karty. 
1ał zobaczył jak jego twarz rozjaśnia się, a oczy jokby 
jeniają. Nagle odłożył wielki klaser na stól. 


zobaczyć? 
co wszedł ten pan. 


— Więc po co tam wchodziłeś? 

— Nie wiedziałem, że... 

— A ten klaser dostałeś dwa miesiące temu, a dziś do- 
piero tak uważnie studiowałeś? 

— Dostałem go naprawdę, przysięgam! 

— Nie musisz przysięgać. Takich podarunków bez powodu 
się nie dostaje. A im więcej będziesz plątał się w kłam- wało go. 
stwach, tym bardziej pogorszy się twoja sytuacja. lle masz 


— Czternaście. 

— Wcześnie zacząłeś — mruknął milicjant. — Zbieraj się — 
rozkazał stanowczo. 

Michał zaciął usta, wstał. 

— Panie władzo, skoro klaser się znalazł — zaczął męż- = A czy to pan zna? - milicjant podsunął klaser. 
czyzna — nie będę już z tego robił wielkiej sprawy. Najważ- = Nie. Nigdy tego nie widziałem. 
niejsze, że go odzyskałem. 

— Chwileczkę, zostawcie to — rzekł milicjant, odsuwając 
rękę tamtego sięgającego po znaczki. — Ja to wezmę na A > A 
posterunek. Sprawę trzeba wyświetlić, W komendzie spisze- Jąc się do Michała. 


— Nie ma sensu. Głupi szczeniak. Sprawa nabierze roz- 


— Niestety, to mój obowiązek. Tym bardziej że jak pan 
sam powiedział, rzecz jest poważna, 

W kilka chwil później Michał szedł jak aresztant tuż przed 
milicjantem, który nie spuszczał z niego oka. Gromady 
chłopców i dziewcząt wracających akurat ze szkoły zatrzy- 
mywały się potrząc na grupę przechodzących. Koledzy wy- 
mieniali ze sobą znaczące spojrzenia, rzucali jakieś uwagi. 

— Ża co go przymknął? — zagadnął ktoś śmielszy. 

Po dotarciu na posterunek, milicjant dowiedziawszy się od 
Michała, gdzie pracuje jego ojciec, zatelefonował. 

— Momy dosyć pilnq sprawę. Pofatygujcie się tu do nas 
niezwłocznie — powiedział w słuchawkę. 


Michał nie chciał siąść. Stał zdenerwowany przy oknie 

„Czy to możliwe, że on noprowdę posqdza mnie o kra 
dzież?* — myślał patrząc na mężczyznę. Co chwilę zerkał na 
drzwi. Gdy wreszcie ujrzoł w nich ojca z poblodłą tworzą 
wezbrał w nim gniew. Chętnie powiedziałby i temu czło 
wiekowi i milicjantowi coś ostrego, lecz oburzenie poraliio 


— Co tu robisz? — spytał ojciec 

— Zaraz się pan dowie. Proszę usiąść — milicjant wskazał 
krzesło. 

— Co się stało? Pan Słomski też tutaj? 

— Znacie się obaj? — zagodnął milicjant. 

— Z widzenia — powiedział ojciec. 


— Tatusiu, jak to?! — wykrzyknął Michał, 
Słomski zaśmiał się gardłowo. 
— Rzeczywiście nigdy nie widziałem — powtórzył zwraco- 


— Ależ tato, prawie dwa miesiące miałem to w domu, w 
swoim pokoju. Musiałeś ta widzieć. Pokazywałem mamie 
Oglądała go. 

— Nie rozumiem o co chodzi? — ałrytował się ojciec. 

— Pański syn dostał się dziś do naszego domu i ukradł 
to, 

= lo niemożliwe! — ojciec zerwał się z krzesło. 

— A jednak sam pan potwierdził, że nigdy nie zauważył 
tego albumu w domu. Podtrzymuje pan to? — spytał mili- 
cjant. 

— Tak, nie zauważyłem. Może ji miał. Nie mam czasu in- 
teresować się wszystkim co on ma. Wracam późno. Często 
jeszcze biorę robotę do domu z zakładu. Nie zajmuję się 
jego nauką i książkami. Prędzej już żona. 


C.d.n. 
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WYDAWCA: RSW  „Prasa- 
Książka-Ruch", Mtlodzieżowa 
Agencja Wydawnicza, ul. Wil- 
cza 46, 00-679 Warszawa, Tele- 
ton dyrektora 23-09-71), Biuro 
Reklam | Ogłoszeń, ulica Wil- 
cza nr 62, telefon 23-07-82, Pre- 
numerata miesięczna zł 19,5, 
kwartalna zł 54,50, Wpłaty 
przyjmują urzędy pocztowe | 
listonosze wiejscy do dnia 15 
każdego miesiąca. Wplat doko- 
nywać można również na konto 
PKO nr [-1-100020 — Centrala 
Kolportażu Prasy | Wydaw- 
nictw RSW  „Prasa-Książka- 
Ruch", ul. Towarowa 25, 00-339 
Warszawa, do 10 dnia miesiąca 
poprzedzającego okres prenu- 
meraty. Prenumeratę ze zlece- 
— niem wysylki za granicę, która 
4 Jest o 40 proc. droższa od kra- 
RATUNKU jowej, przyjmuje Biuro Kol- 
portażu Wydawnictw Zagra- 
nicznych „Prasa-Książka-Ruch” 
ul. Wronia 23, 00-840 Warszawa 
konto PKO nr I-6-100024. Sprze- 
daż egzemplarzy numerów zde- 
zaktualizowanych na uprzednie 
pisemne zamówienie prowadzi 
Centrala Kolportażu Prasy | 
Wydawnictw _ „Prasa-Książka- 
Ruch”, ul. Towarowa 28, 00-839 
Warszawa. 
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koju, potem do kuchni. Nie zauważył nigdzie męzczyzny 
Ruszył w głąb domu. Jednak i w sąsiednim pokoju nie było 
go. 
Raptem usłyszał skrzyp schodów. Podniósł wzrok do góry. 
W tym momencie mężczyzna zauważył go również. Rzucił się 
w dół, ale Michał był pierwszy. Wypadł na ścieżkę, potem 
na ulicę. Mężczyzna pędził za nim. Michał oglądał się co 
kilkanaście metrów. Zaczął się naprawdę bać. Dopiero 
wpadłszy na podwórko odetchnął nieco. Człowiek ów stanął 
opodal furtki i czekał aż Michał zniknie za drzwiami. Na- 


A 


stępnie jakby zrezygnował z dalszego pościgu, odwrócił się 
i odszedł. 

Teraz domyślał się kim jest ten człowiek. Nikt inny nie 
zachowałby się w ten sposób a w każdym razie nie złodziej 
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'_ Mężczyzna zrobił krok w jego stronę. Michał nie cofnął 
się. 
— Powiadam, zjeżdżaj stąd! 
— A cóż to, nie wolno mi stać na ulicy? 
Naraz mężczyzna pchnął go silnie. 
— lok cię złapię tu jeszcze raz, zaprowadzę na milicję. 
— Może mi pan nagwizdać! — rzucił wściekły. — Stary 
chuligani 
Ę Zdumiony zobaczył, że mężczyzna otwiera furtkę i wcho- 
dzi do domu. W tej chwili ten człowiek wydał mu się skąds 
znajomy. Tak, widział go z pewnością i to nie raz. Ale 
gdzie? A jeśli to złodziej? — przyszło mu na myśl. — Nie 
może przecież, pozwolić, aby od razu pierwszego dnia ktoś 
Gkradł dom. ć : 
k Podbiegł do furtki, szybko przebył odległość do drzwi i 
- | nacisnął klamkę. Ustąpiły. Przedpokój był pusty. Otworzył 
ę drzwi szeroko i skradając się cicho zajrzał najpierw do po- 


Mógł to być tylko syn Słomskiej, o którym wspominała, 

Na próżno próbował się skupić nad lekcjami. Nie smoka 
wał mu obiad, który motka jak zwykle rano zostawiła w 
piekarniku, Nawet nie miał ochoty zabrać się do skończenia 
książki o nowoczesnej fotografii, którą otrzymał wczoraj z 
księgarni wysyłkowej w Warszawie. Odruchowo wziął do 
ręki leżący na półce klaser, podarowany przez ponią Słom- 
ską i przewracając wolno kartki oglądał po kolei każdy zna- 
czek. Dotąd ani razu nie zainteresował się nimi naprawdę. 

W miarę wglądania w ten dziwny świat kwiatów, zwie- 
rząt, fragmentów miast, portretów ludzi i najrozmaitszych 
symboli, rósł w nim podziw dla tego, kto ten album tak 
cierpliwie kompletował i opracowywał. 

Stukanie do drzwi wyrwało go z zadumy, Przez chwilę za- 
stanawiał się, kto to może być. 

— Proszę! — zawołał. 

W otwartych drzwiach stał milicjant a tuż za nim syn 
Słomskiej. Michał patrzył na nich szeroko otwartymi oczy- 
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